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  Hen­ry Tra­ver­ne, przy­ja­cio­łom zna­ny jako Hal, w przy­pły­wie zło­ści pod­je­chał gwał­tow­nie do do­mo­fo­nu wi­szą­ce­go na ścia­nie i za­dzwo­nił do por­tie­ra.


  – Je­śli jesz­cze ktoś przyj­dzie, pro­szę po­wie­dzieć, że za­pa­dłem na ma­la­rię. Mam do­syć li­to­ści­wych pie­lę­gnia­rek o za­tro­ska­nych oczach wzdy­cha­ją­cych cięż­ko po każ­dym zda­niu! I pod­fru­wa­jek ły­pią­cych na mnie ła­ko­mie ni­czym na głów­ną wy­gra­ną w tot­ka!


  – Ależ, pa­nie Tra­ver­ne, na­stęp­na kan­dy­dat­ka już cze­ka!


  – Jak to cze­ka?! – Hen­ry wes­tchnął cięż­ko i prze­cze­sał pal­ca­mi gę­ste, roz­czo­chra­ne czar­ne wło­sy, za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Roz­pro­sto­wał po­mię­tą kart­kę pa­pie­ru spo­czy­wa­ją­cą na jego ko­la­nach. Na li­ście przy­go­to­wa­nej przez agen­cję pra­cy wid­nia­ło jesz­cze jed­no na­zwi­sko. Hen­ry prze­klął w my­ślach. Kit Bles­sing­ton, prze­czy­tał. Miał na­dzie­ję, że nie cze­ka­ło go spo­tka­nie z ko­lej­ną prze­bie­głą po­szu­ki­wacz­ką ła­twe­go za­rob­ku, któ­ra bar­dziej niż pra­cą za­in­te­re­so­wa­na była moż­li­wo­ścią sprze­da­nia me­diom swo­ich wspo­mnień z pra­cy dla po­tęż­ne­go pro­du­cen­ta mu­zycz­ne­go i od­kryw­cy licz­nych gwiazd świa­to­wej sce­ny pop.


  – Pani przy­szła wcze­śniej i cze­ka już od ja­kie­goś cza­su – oświad­czył por­tier Char­lie, pra­wie z wy­rzu­tem. Hen­ry wzniósł oczy do nie­ba. Za­sad­ni­czy mło­dy czło­wiek, któ­re­go w grun­cie rze­czy ra­czej lu­bił, dziś dzia­łał mu na ner­wy.


  – Po­wiedz pani Bles­sing, czy jak tam się na­zy­wa, że je­stem zmę­czo­ny. Niech przyj­dzie ju­tro – burk­nął Hal.


  – Wo­la­ła­bym zo­stać przy­ję­ta dzi­siaj, pa­nie Tra­ver­ne. – W słu­chaw­ce roz­brzmiał przy­jem­ny, choć zde­cy­do­wa­ny ko­bie­cy głos. – Ju­tro mam inne zo­bo­wią­za­nia.


  Hen­ry za­nie­mó­wił na mo­ment. Inne zo­bo­wią­za­nia?


  – W ta­kim ra­zie chy­ba nie za­le­ży pani na tej pra­cy – sko­men­to­wał uszczy­pli­wie.


  – Wręcz prze­ciw­nie, za­le­ży mi, dla­te­go tu je­stem. – Ko­bie­ta wy­da­wa­ła się nie­zra­żo­na pod­łym na­stro­jem po­ten­cjal­ne­go pra­co­daw­cy. – A tak przy oka­zji, na­zy­wam się Bles­sing­ton.


  – Ja­kie ma pani zo­bo­wią­za­nia? – za­py­tał bez ogró­dek. Nie za­mie­rzał ba­wić się w uprzej­mo­ści z ko­bie­tą, do któ­rej po­czuł na­tych­mia­sto­wą an­ty­pa­tię, mimo że jesz­cze jej nie wi­dział.


  – Mam umó­wio­ne spo­tka­nie w spra­wie pra­cy w Edyn­bur­gu – wy­zna­ła nie­chęt­nie.


  Hen­ry onie­miał. Czy ta aro­gant­ka nie wie­dzia­ła, z kim roz­ma­wia? Jak mo­gła trak­to­wać go jak jed­ne­go z wie­lu po­ten­cjal­nych pra­co­daw­ców, a nie ko­goś wy­jąt­ko­we­go?


  – W Edyn­bur­gu? Po dia­bła chce się pani wlec aż do Szko­cji? – wark­nął, za­nim zdą­żył po­my­śleć.


  Od­po­wie­dzia­ła do­pie­ro po chwi­li peł­ne­go na­pię­cia mil­cze­nia:


  – Nie chcę, ale cza­sa­mi trud­no zna­leźć pra­cę bli­sko domu. – Jej głos nie zdra­dzał emo­cji. Hen­ry mu­siał przy­znać, że nie­zna­jo­ma nie da­wa­ła się zbić z tro­pu. On z ko­lei sta­wał się co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­ny, za­pew­ne dla­te­go, że zła­ma­na, unie­ru­cho­mio­na gip­sem noga swę­dzia­ła go nie­zno­śnie.


  – Dam pani dzie­sięć mi­nut – oświad­czył ła­ska­wie. – Tyle po­win­no mi wy­star­czyć, żeby spraw­dzić, czy się pani na­da­je.


  – Dzię­ku­ję, mnie też po­win­no wy­star­czyć, żeby zde­cy­do­wać, czy chcę dla pana pra­co­wać – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nym, sta­now­czym to­nem.


  Hen­ry sap­nął gniew­nie; nie­na­wi­dził, kie­dy ktoś pró­bo­wał prze­jąć kon­tro­lę nad sy­tu­acją i nie da­wał się onie­śmie­lić. Z na­tu­ry lu­bił prze­wo­dzić i ry­wa­li­zo­wać, a te­raz mu­siał zno­sić im­per­ty­nen­cje ja­kiejś bez­czel­nej pie­lę­gniar­ki. Gdy­by nie pod­jął idio­tycz­ne­go wy­zwa­nia swo­je­go by­łe­go wspól­ni­ka i nie ści­gał się z nim na naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nej tra­sie fran­cu­skich Alp, nie sie­dział­by te­raz na wóz­ku in­wa­lidz­kim z nogą w gip­sie aż do wy­so­ko­ści bio­dra. Dał się spro­wo­ko­wać Si­mo­no­wi, któ­ry, mimo gło­śno wy­ra­ża­nej tro­ski, ani razu nie za­ofe­ro­wał mu po­mo­cy. Skom­pli­ko­wa­na ope­ra­cja i na­stę­pu­ją­ca po niej dłu­ga i bo­le­sna re­kon­wa­le­scen­cja za­miast skło­nić Hala do więk­szej po­ko­ry, do­pro­wa­dzi­ły go je­dy­nie do sta­nu nie­ustan­ne­go wrze­nia, prze­ry­wa­ne­go licz­ny­mi wy­bu­cha­mi zło­ści. Wy­glą­da­ło na to, że o sile jego fru­stra­cji za chwi­lę mia­ła się prze­ko­nać iry­tu­ją­ca kan­dy­dat­ka do pra­cy. Pierw­szą rze­czą, jaką za­uwa­żył, kie­dy sta­nę­ła w drzwiach, były ogni­ście rude wło­sy opa­da­ją­ce ka­ska­dą lśnią­cych lo­ków na szczu­płe ra­mio­na. Rude są zło­śli­we, wia­do­mo, po­my­ślał z prze­ką­sem. Pro­ste ubra­nie o mę­skim kro­ju w sto­no­wa­nych ko­lo­rach zie­mi i sznu­ro­wa­ne trze­wi­ki na ni­skim ob­ca­sie świad­czy­ły o prak­tycz­nym po­dej­ściu do ży­cia. Je­dy­nie ja­skra­we raj­sto­py za­ska­ki­wa­ły, su­ge­ru­jąc, że roz­sąd­na pani Bles­sing­ton mia­ła w so­bie być może odro­bi­nę skrzęt­nie skry­wa­ne­go sza­leń­stwa. Za­in­try­go­wa­ny Hal ode­rwał w koń­cu wzrok od cał­kiem zgrab­nych nóg i spoj­rzał swe­mu go­ścio­wi w oczy. Oszo­ło­mił go ich głę­bo­ki cha­bro­wy ko­lor – ni­g­dy nie spo­tkał ni­ko­go o tak pięk­nych i wy­ra­zi­stych oczach. Gdy­by nie był unie­ru­cho­mio­ny gip­sem i sfru­stro­wa­ny swą chwi­lo­wą nie­do­łęż­no­ścią, na pew­no pró­bo­wał­by roz­wią­zać in­try­gu­ją­cą za­gad­kę, któ­rą sta­no­wi­ła ru­do­wło­sa, wiel­ko­oka, za­sad­ni­cza pan­na Bles­sing­ton. Chy­ba pan­na? – po­my­ślał, oce­nia­jąc ją na nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia parę lat. Choć z ko­bie­ta­mi ni­g­dy nie wia­do­mo! Hal wes­tchnął cięż­ko.


  – Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go był pan znie­cier­pli­wio­ny.


  Ru­do­wło­sa mło­da ko­bie­ta zmie­rzy­ła go ba­daw­czym wzro­kiem. Zmarsz­czy­ła brwi i po­ki­wa­ła gło­wą ze współ­czu­ciem. Po­sta­wi­ła to­reb­kę na pod­ło­dze i po­de­szła do nie­go raź­nym kro­kiem.


  – Musi strasz­nie bo­leć, aż pan po­sza­rzał na twa­rzy. Może po­dam panu środ­ki prze­ciw­bó­lo­we, pew­nie prze­sta­ły już dzia­łać.


  – Wzią­łem ta­blet­kę kil­ka mi­nut temu – burk­nął. Pach­nia­ła kwia­ta­mi, let­nim cie­płym ogro­dem. Hal po­czuł, jak jego spię­te mię­śnie roz­luź­nia­ją się. Chęt­nie do­tknął­by pa­sma je­dwa­bi­stych ru­dych wło­sów, na­wi­nął je na pa­lec… Skup się, zga­nił się w my­ślach. Od­chrząk­nął i wy­pro­sto­wał ple­cy.


  – Musi mi­nąć kil­ka mi­nut, za­nim za­cznie dzia­łać. Pro­szę nie trak­to­wać mnie jak ka­le­ki.


  Pan­na Bles­sing­ton za­ru­mie­ni­ła się, ale szyb­ko od­zy­ska­ła re­zon.


  – Przej­dzie­my do sa­lo­nu? Wy­god­niej by­ło­by panu na so­fie. Po­wi­nien pan od­po­cząć. Pod­ło­żę panu kil­ka po­du­szek pod nogę…


  – Pan­no Bles­sing! – prze­rwał jej po­iry­to­wa­ny.


  – Bles­sing­ton – po­pra­wi­ła go od­ru­cho­wo.


  Ugryzł się w ję­zyk, żeby nie od­po­wie­dzieć jej zbyt ostro, lub, co gor­sza, nie­cen­zu­ral­nie.


  – Wy­ja­śnij­my so­bie jed­no: nie po­szu­ku­ję mat­ki Te­re­sy ani na­wet pie­lę­gniar­ki. Po­trze­bu­ję, to zna­czy, chcę za­trud­nić oso­bę, któ­ra do­trzy­ma mi to­wa­rzy­stwa, za­pa­rzy her­ba­tę, przy­go­tu­je coś do je­dze­nia czy za­wie­zie mnie do le­ka­rza. Od ob­se­syj­nej tro­skli­wo­ści wolę in­te­li­gent­ną roz­mo­wę o fil­mie i mu­zy­ce. I wy­ma­gam ca­ło­do­bo­wej dys­po­zy­cyj­no­ści.


  Ko­bie­ta wy­słu­cha­ła jego ty­ra­dy z ka­mien­ną twa­rzą.


  – Agen­cja pra­cy uprze­dzi­ła mnie o pana wy­ma­ga­niach. Nie sta­no­wią dla mnie pro­ble­mu.


  – Mia­ła już pani po­dob­ne zle­ce­nia?


  – Tak, ostat­nio pra­co­wa­łam dla pew­nej ak­tor­ki do­cho­dzą­cej do sie­bie po cho­ro­bie.


  Nie wspo­mi­na­ła tego zle­ce­nia do­brze. Ak­tor­ka oka­za­ła się ko­bie­tą roz­piesz­czo­ną i nie­przy­jem­ną. Przez sześć mie­się­cy Kit zno­si­ła jej cią­głe na­rze­ka­nia i wy­wyż­sza­nie się. Nie mia­ła jej jed­nak za złe pod­łe­go trak­to­wa­nia, bo za­uwa­ży­ła, że przez całe sześć ty­go­dni nikt nie od­wie­dził ak­tor­ki, żeby za­py­tać o zdro­wie. Kit było żal próż­nej, sa­mot­nej ko­bie­ty.


  – I zda­je so­bie pani spra­wę, że mu­sia­ła­by pani tu za­miesz­kać? Oczy­wi­ście, je­śli zde­cy­du­ję się pa­nią za­trud­nić.


  – Oczy­wi­ście. Więk­szość zle­ceń tego wy­ma­ga. W agen­cji za­po­zna­łam się z pana wy­ma­ga­nia­mi. Czy pan chciał­by mnie o coś za­py­tać?


  – Tak. – Hal za­wa­hał się. – Ile ma pani lat?


  – Dwa­dzie­ścia sześć.


  – I ro­zu­miem, że nikt nie bę­dzie miał pani za złe, że pani tu za­miesz­ka? Mąż, chło­pak?


  Hal miał na­dzie­ję, że wy­trą­ci w koń­cu su­per­pro­fe­sjo­nal­ną ru­do­wło­są pan­nę z rów­no­wa­gi. Nie­ste­ty, nie zdra­dza­ła żad­nych oznak zmie­sza­nia.


  – Nie je­stem z ni­kim zwią­za­na. Zresz­tą nie to­le­ro­wa­ła­bym part­ne­ra, któ­ry by mi nie ufał.


  Hal przy­glą­dał jej się za­in­try­go­wa­ny. Chęt­nie do­wie­dział­by się co lub kto spra­wił, że trak­to­wa­ła sie­bie i in­nych tak su­ro­wo. Jego sio­stra, Sam, psy­cho­log z za­wo­du, uwiel­bia­ła ana­li­zo­wać ludz­ką na­tu­rę i za­pew­ne wy­ja­śni­ła­by mu, że sta­now­cza pan­na Bles­sing­ton na ja­kimś eta­pie swo­je­go ży­cia pa­dła ofia­rą prze­śla­do­wa­nia, dla­te­go te­raz stwa­rza­ła dy­stans. Jed­nak nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić ta­kie­go sce­na­riu­sza w od­nie­sie­niu do swo­je­go go­ścia; pan­na Bles­sing­ton wy­glą­da­ła na twar­dą sztu­kę, któ­ra nie da so­bie w ka­szę dmu­chać, stwier­dził z za­do­wo­le­niem. Ni­g­dy nie prze­pa­dał za pło­chli­wy­mi, nie­zde­cy­do­wa­ny­mi ko­bie­ta­mi. Ze zdzi­wie­niem zdał so­bie na­gle spra­wę, że w cią­gu kil­ku­mi­nu­to­wej roz­mo­wy nowa zna­jo­ma zdo­ła­ła go sza­le­nie za­in­try­go­wać. Mu­siał przy­znać, że nie po­tra­fił tego wy­tłu­ma­czyć – pan­nie Bles­sing­ton nie bra­ko­wa­ło uro­dy, ale nie moż­na jej też było za­li­czyć do osza­ła­mia­ją­cych pięk­no­ści. Zresz­tą, mia­ła prze­cież dla nie­go pra­co­wać! Mu­siał zno­wu przy­wo­łać swo­ją buj­ną wy­obraź­nię do po­rząd­ku. Po­wi­nien ją po­rząd­nie wy­py­tać o kwa­li­fi­ka­cje, ewen­tu­al­nie za­pro­po­no­wać okres prób­ny, ale, szcze­rze mó­wiąc, nie miał na to siły. Bo­la­ła go gło­wa, a pan­na Bles­sing­ton i tak była dużo lep­sza niż wszyst­kie wcze­śniej­sze kan­dy­dat­ki. Czuł, że je­śli szyb­ko ko­goś nie za­trud­ni, nie­chyb­nie zwa­riu­je. Od ope­ra­cji mi­nę­ło za­le­d­wie kil­ka dni, a on już czuł się uwię­zio­ny we wła­snym cie­le. Jesz­cze raz zmie­rzył ba­daw­czym wzro­kiem cze­ka­ją­cą cier­pli­wie na jego od­po­wiedź ru­do­wło­są ko­bie­tę.


  – Przejdź­my do sa­lo­nu – za­pro­po­no­wał. – Omó­wi­my szcze­gó­ły.


  Pierw­szy raz, od­kąd we­szła do jego miesz­ka­nia, pan­na Bles­sing­ton wy­da­wa­ła się zbi­ta z tro­pu, ale tyl­ko na chwi­lę. Czyż­by się nie spo­dzie­wa­ła, że zo­sta­nie za­trud­nio­na mimo nie­wy­pa­rzo­ne­go ję­zy­ka? Hal od­wró­cił się i ru­szył w głąb ko­ry­ta­rza, uśmie­cha­jąc się pod wą­sem. Jed­nak nie była aż tak twar­da!


  Po­dą­ża­jąc za wóz­kiem, Kit przy­glą­da­ła się „Far­tow­ne­mu” Hen­ry’emu, jak po­wszech­nie na­zy­wa­no jej po­ten­cjal­ne­go pra­co­daw­cę w świe­cie show-biz­ne­su. Wta­jem­ni­cze­ni twier­dzi­li, że Hen­ry Tra­ver­ne po­sia­dał rzad­ki dar od­kry­wa­nia ta­len­tów, któ­re, przy jego wspar­ciu, sta­wa­ły się w krót­kim cza­sie wiel­ki­mi i nie­zwy­kle do­cho­do­wy­mi, gwiaz­da­mi. Kit nie ule­ga­ła cza­ro­wi sła­wy i czę­sto za­sta­na­wia­ła się, co się dzie­je z aspi­ru­ją­cy­mi mło­dy­mi ludź­mi, któ­rym mimo wszyst­ko nie uda­ło się zro­bić ka­rie­ry lub z prze­brzmia­ły­mi gwiaz­da­mi od­sta­wio­ny­mi do la­mu­sa przez żąd­ną co­raz to no­wych atrak­cji pu­blicz­ność. Za­cie­ka­wi­ło ją, dla­cze­go syn pro­mi­nent­ne­go ziem­skie­go po­sia­da­cza o szla­chec­kim po­cho­dze­niu wy­brał tak płyt­ki i okrut­ny biz­nes? Czyż­by do­ra­sta­nie w luk­su­sie ze­psu­ło jego cha­rak­ter? Dla­cze­go więc sam nie po­ku­sił się o pró­bę za­ist­nie­nia na srebr­nym ekra­nie lub wiel­kiej sce­nie? Na pew­no nie z bra­ku cha­ry­zmy i nie­wia­ry­god­nej, wręcz ma­gne­tycz­nej mę­skiej uro­dy! Omio­tła wzro­kiem sze­ro­kie, atle­tycz­ne bar­ki okry­te kre­mo­wym kasz­mi­ro­wym swe­trem, czar­ne, zwi­chrzo­ne loki gę­stych wło­sów. Je­śli do­sta­nie tę pra­cę, czy tym ra­zem tak­że bez tru­du uda jej się za­cho­wać chłod­ny dy­stans do tak po­cią­ga­ją­ce­go pra­co­daw­cy? Wpraw­dzie uda­wa­ła, że nie za­le­ży jej na otrzy­ma­niu zle­ce­nia, ale praw­da wy­glą­da­ła nie­co ina­czej; wy­so­ko płat­na po­sa­da u zna­ne­go pro­du­cen­ta nie dość, że sta­no­wi­ła­by cen­ną po­zy­cję w jej CV, to po­zwo­li­ła­by jej tak­że po­więk­szyć pulę oszczęd­no­ści. Wi­zja za­ku­pu wła­snych czte­rech ką­tów spra­wia­ła, że Kit po­dej­mo­wa­ła się naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych za­dań i wkła­da­ła w pra­cę wie­le ser­ca i ener­gii.


  – „Kit” to skrót od ja­kie­go imie­nia?


  Ock­nę­ła się z za­my­śle­nia i za­uwa­ży­ła, że sto­ją po­środ­ku ogrom­ne­go sa­lo­nu. Pierw­szą rze­czą, któ­ra na­tych­miast rzu­ca­ła się w oczy, było wiel­kie zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce czło­wie­ka wspi­na­ją­ce­go się po ścia­nie ogrom­ne­go lo­dow­ca. Wpa­try­wa­ła się w nie jak za­cza­ro­wa­na. Mimo ochron­nych go­gli i kom­bi­ne­zo­nu po­zna­ła go na­tych­miast.


  – To ty, praw­da? – Ocza­ro­wa­na sro­gim pięk­nem kra­jo­bra­zu na zdję­ciu za­po­mnia­ła się, bo prze­cież nie prze­szli jesz­cze na ty!


  – Tak – od­po­wie­dział zdaw­ko­wo, uni­ka­jąc jej wzro­ku.


  Męż­czyź­ni za­zwy­czaj uwiel­bia­li się chwa­lić swo­imi nie­bez­piecz­ny­mi eska­pa­da­mi, ale Hen­ry, ku jej za­sko­cze­niu, nie sko­rzy­stał z oka­zji, żeby zro­bić wra­że­nie na go­ściu. Spoj­rzał na nią chmur­nie i wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – „Kit” to skrót od Ka­the­ri­ne – po­wie­dzia­ła.


  Stan­dar­do­wa od­po­wiedź nie od­da­wa­ła cię­ża­ru, jaki no­si­ło w so­bie jej imię. Mat­ka wie­lo­krot­nie za­zna­cza­ła, że imię dla swej je­dy­nej cór­ki wy­bra­ła bez wa­ha­nia i z peł­nym prze­ko­na­niem. Za każ­dym ra­zem, gdy o tym wspo­mi­na­ła, Kit uśmie­cha­ła się po­błaż­li­wie, ale ser­ce ści­skał jej smu­tek. Mat­ka, tar­ga­na skraj­ny­mi emo­cja­mi, za­zwy­czaj uni­ka­ła po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, pod­da­jąc się po­ry­wom ser­ca, a mio­ta­jąc się, po­pa­da­ła ze skraj­no­ści w skraj­ność. Koń­czy­ło się za­wsze tak samo: zła­ma­nym ser­cem, pu­stym kon­tem i rzew­ny­mi łza­mi. Dla­te­go, za­miast ba­wić się lal­ka­mi i sza­leć z ko­le­żan­ka­mi na dwo­rze, Kit więk­szość cza­su spę­dza­ła w domu z przy­gnę­bio­ną mat­ką, pró­bu­jąc zna­leźć naj­roz­sąd­niej­sze wyj­ście z ta­ra­pa­tów, w ja­kie się wpa­ko­wa­ła jej ro­dzi­ciel­ka. Eli­za­beth Bles­sing­ton wy­bie­ra­ła nie­odmien­nie nie­od­po­wie­dzial­nych męż­czyzn, na któ­rych nie moż­na było po­le­gać, po­czy­na­jąc od ojca Kit. Ralph Cot­ton­wo­od, przy­stoj­ny mło­dy Rom, ocza­ro­wał na­iw­ną ro­man­tycz­kę, po czym zo­sta­wił ją, gdy tyl­ko się do­wie­dział, że za­szła z nim w cią­żę.


  – Może usią­dziesz? – Hen­ry mach­nął ręką w stro­nę skó­rza­nej czar­nej ka­na­py ubar­wio­nej licz­ny­mi ma­ro­kań­ski­mi po­du­cha­mi w ba­jecz­nych ko­lo­rach.


  Kit ski­nę­ła gło­wą i przy­cup­nę­ła na brze­gu sofy. Do­pie­ro te­raz, kie­dy oby­dwo­je sie­dzie­li, spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. W świe­tle za­le­wa­ją­cym sa­lon przez wiel­kie okna wy­peł­nia­ją­ce całą po­łu­dnio­wą ścia­nę, za­uwa­ży­ła nie­zwy­kły, bursz­ty­no­wy ko­lor oczu Hen­ry’ego. Mu­sia­ła­bym być z ka­mie­nia, żeby nie ulec cza­ro­wi tego spoj­rze­nia, po­my­śla­ła z roz­pa­czą.


  – A więc, Ka­the­ri­ne, dla­cze­go zde­cy­do­wa­łaś się aku­rat na ten za­wód?


  – Lu­bię po­ma­gać lu­dziom.


  – A ja­kie masz kwa­li­fi­ka­cje?


  Mimo że wie­lo­krot­nie ubo­le­wa­ła nad bra­kiem wa­run­ków do pod­ję­cia stu­diów, nie mia­ła po­wo­dów do kom­plek­sów – pra­co­wa­ła od szes­na­ste­go roku ży­cia i, oprócz zgro­ma­dze­nia im­po­nu­ją­ce­go jak na jej wiek do­świad­cze­nia za­wo­do­we­go, ukoń­czy­ła tak­że licz­ne kur­sy da­ją­ce jej cen­ne prak­tycz­ne umie­jęt­no­ści. Zy­ska­ła też fi­nan­so­wą nie­za­leż­ność i moż­li­wość wspie­ra­nia mat­ki.


  – Ukoń­czy­łam kurs pierw­szej po­mo­cy dla za­awan­so­wa­nych. Bra­ki w wy­kształ­ce­niu nad­ra­biam prak­tycz­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi i do­świad­cze­niem. Mam re­fe­ren­cje od wszyst­kich mo­ich klien­tów. Zresz­tą, agen­cja ma bar­dzo wy­so­kie stan­dar­dy, nie współ­pra­co­wa­li­by ze mną, gdy­bym ich nie speł­nia­ła. – Kie­dy skoń­czy­ła mó­wić, jej ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe, bo Hen­ry przy­glą­dał jej się z nie­prze­nik­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy. Nie wie­dzia­ła, czy jej uwie­rzył, czy też uwa­ża ją za bez­czel­ną uzur­pa­tor­kę. Mia­ła na­dzie­ję, że jed­nak da jej szan­sę, choć je­den dzień, na pró­bę. Na­gle wy­jazd do Edyn­bur­ga wy­dał jej się wy­jąt­ko­wo mało ku­szą­cy.


  – Na two­je szczę­ście, nie boję się ry­zy­ko­wać. Kie­dy mo­żesz za­cząć pra­cę?


  Kit skrzęt­nie ukry­ła ra­dość, któ­ra wy­peł­ni­ła jej ser­ce, i spo­koj­nym, opa­no­wa­nym gło­sem spy­ta­ła:


  – Czy to ozna­cza, że chce mi pan dać tę pra­cę?


  Hen­ry zmarsz­czył brwi i spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie.


  – A nie po to tu przy­szłaś?


  – Tak, ale…


  Hen­ry nie­cier­pli­wie po­krę­cił gło­wą.


  – Po pierw­sze, my­śla­łem, że prze­szli­śmy na „ty”. Przy­ja­cie­le mó­wią do mnie Hal. Je­śli cho­dzi o pra­cę, to za­le­ża­ło­by mi, że­byś za­czę­ła ju­tro. Moja sio­stra za­pew­nia mnie, że agen­cja, dla któ­rej pra­cu­jesz, za­trud­nia wy­łącz­nie naj­lep­szych i naj­bar­dziej dys­kret­nych… – Hen­ry za­wie­sił zna­czą­co głos.


  – Oczy­wi­ście, za­zwy­czaj umo­wa za­wie­ra klau­zu­lę po­uf­no­ści, praw­da?


  Hen­ry ode­tchnął z wi­docz­ną ulgą.


  – Umów­my się na ju­tro po śnia­da­niu, do­brze? Oko­ło ósmej. Aha, jesz­cze jed­na rzecz. Ju­tro o dzie­sią­tej mu­szę się sta­wić w szpi­ta­lu na wi­zy­cie kon­tro­l­nej. Za­kła­dam, że masz pra­wo jaz­dy?


  Za­nim zdą­ży­ła po­twier­dzić, rzu­cił jej peł­ne nie­po­ko­ju spoj­rze­nie.


  – Bo przyj­miesz to zle­ce­nie, tak?


  – Tak, oczy­wi­ście. – Kit wsta­ła, wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i po­de­szła do swe­go no­we­go pra­co­daw­cy. Uśmiech­nę­ła się ostroż­nie, żeby nie zdra­dzić się z roz­pie­ra­ją­cą ją ra­do­ścią, do któ­rej sama przed sobą nie chcia­ła się przy­znać. Ni­g­dy wcze­śniej nie pra­co­wa­ła dla ko­goś, kto już pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia wy­warł na niej tak pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. My­śląc trzeź­wo, po­win­na zre­zy­gno­wać z jego pro­po­zy­cji – naj­bar­dziej na świe­cie nie chcia­ła pójść w śla­dy mat­ki i za­ko­chać się w nie­od­po­wied­nim męż­czyź­nie. Bo­ga­ty, ka­pry­śny pra­co­daw­ca, któ­ry w żad­nym wy­pad­ku nie mógł od­wza­jem­nić jej uczu­cia, na­ra­ził­by ją nie tyl­ko na zła­ma­ne ser­ce, ale tak­że na utra­tę źró­dła utrzy­ma­nia.


  – Dzię­ku­ję za za­ufa­nie. – Wy­cią­gnę­ła do nie­go dłoń, prze­kli­na­jąc w my­ślach wła­sną głu­po­tę. Oczy­wi­ście ist­nia­ła spo­ra szan­sa, że szorst­ki w oby­ciu Hen­ry oka­że się roz­piesz­czo­nym, bo­ga­tym aro­gan­tem, któ­re­go znie­na­wi­dzę, po­my­śla­ła. Tak czy siak, to zle­ce­nie mo­gło oka­zać się naj­więk­szym wy­zwa­niem w jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze.


  – Mam na­dzie­ję, że mnie nie za­wie­dziesz. Szcze­rze mó­wiąc, nie zniósł­bym ko­lej­nych spo­tkań z na­do­pie­kuń­czy­mi, peł­ny­mi li­to­ści dla bied­ne­go ka­le­ki kan­dy­dat­ka­mi na Mat­kę Te­re­sę. Nie mó­wię o to­bie, oczy­wi­ście. – Hen­ry uśmiech­nął się pierw­szy raz, od­kąd się spo­tka­li. Jego oczy roz­bły­sły cie­płym, bursz­ty­no­wym bla­skiem. Kit jęk­nę­ła w du­chu. Kie­dy się uśmie­chał, w jego po­kry­tym kil­ku­dnio­wym za­ro­stem po­licz­ku po­ja­wiał się cza­ru­ją­cy do­łe­czek.


  – Chcia­ła­byś zo­ba­czyć swój po­kój? Jest obok mo­jej sy­pial­ni, dla wy­go­dy.


  Kit ski­nę­ła gło­wą i ru­szy­ła za go­spo­da­rzem. Na­gle Hen­ry za­trzy­mał wó­zek i od­wró­cił się gwał­tow­nie.


  – Klu­czy ci nie dam, bo na dole wpu­ści cię por­tier, a ja, z oczy­wi­stych po­wo­dów, za­wsze je­stem w domu.


  – A je­śli za­śniesz?


  – Ni­g­dy nie śpię w cią­gu dnia, a i w nocy nie­czę­sto.


  Kit spoj­rza­ła na jego pod­krą­żo­ne oczy i zro­zu­mia­ła źró­dło złe­go hu­mo­ru i draż­li­wo­ści. Jej nowy pra­co­daw­ca był wy­czer­pa­ny bó­lem i bez­sen­no­ścią.


  – Oto twój po­kój. – Hen­ry wska­zał na uchy­lo­ne drzwi i po­cze­kał, aż Kit wej­dzie pierw­sza do środ­ka.
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